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Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodzi- 
ców i Opiekunów, że z początkiem przyszłe- 
go roku szkolnego otwieram w Piotrkowie 


-klong шү} ШЩ 


z klasą przygotowawczą i pensyjonatem 


Wpisy do wszystkich pięciu klas roz- 
poczną się w drugiej połowie maja 


+ 
Henryka Domańska. | 
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ZAWIADOMIENIE. 


Z dniem 1 stycznia r.b. otwo= 

zyliśmy w Sosnowcu, przy 
księgarni p. Е. Kossakowskiego, 
główną na cały powiat będziń= 
ski ajenturę i kantor do przyj- 
mowania na „Tydzień prenu- 
meraty, jak również i ogłoszeń. 


00000000000000000600000: 


zawiadamiając o tem naszych 
czytelników w Sosnowcu, Ве- 
dzinie, Sielcu i innych nadgra- 
nicznych miejscowościach—pro- 
simy ich o zgłaszanie się ze 
wszelkieni żądaniami do rze« 
czonego wyżej Kantoru. 

Jaz 


KASA EMERYTALNA GÓRNICZA, 


„S. Petersburskie Wiedomosti* w obszer- 
nym artykule o tutejszem zagłębiu dąbrow- 
skiem, między innemi mówią: 

Dobre i prawidłowe stosunki pomiędzy 
pracodawcami i robotnikami w zagłębiu dą- 
browskiem w wielu razach zależą od rozwią- 
zania przeź państwo tych ważnych kwestyj, 
które podniosła miejscowa administracyja 
górnicza, a które pozostają jeszcze w depar- 
tamentach różnych ministeryjów. 

Sprawa utworzenia ogólnej kasy emery- 
talnej w okręgach górniczych Królestwa 
Polskiego podniesioną została, jeszeze w la- 
tach ośmdziesiątych na pierwszym zjeździe 
górniezym. i 

Wszyscy óweześni uczestnicy zjazdu jé- 
dnogłośnie przyznali doniosłe jej znaczenie 
i przyjęli przedstawiony zjazdowi projekt 
z uznaniem. 

Drugi takiż zjazd w r. 1885 ponownie 
podniósł tę palącą kwestyję i przedstawił 


nowy projekt kasy emerytalnej, Na trzecim 
zjeździe projekt ten powtórnie był rozpa- 
trywany, 2 uwagi na liczne zmiany, jakie 
przez teu czas zaszły w prawodawstwie fa- 
rycznem. Zmieniony odpowiednio, przed- 
stawiony wreszcie został do zatwierdzenia 
przez odnośne władze jeszcze w r. 1898. 

Kasy istniejące dotychczas w zagłębiu 
dąbrowskiem mają dwojaki cel: zabezpie- 
czają pensyje emerytalne starym lub okałe- 
Gzałym robotnikom i ich rodzinom oraz wy- 
dają wsparcia chorym. To połączenie kas 
emetytalnych z kasami chorych daje obfity 
materyjał różnym agitatorom i wywołuje 
różne pretensyje ze strony robotników do 
właścicieli zakładów. Tutejsi robotnicy wie- 
dzą prócz tego dobrze, iż w sąsiednich Pru- 
nieje ogólna kasa emerytalna górni- 
cza i, że ich współbracia, górnicy na Szlązku 
iw okręgu Poznańskim korzystają jaż da- 
wno z dobrodziejstw kas emerytalnych, je- 
dynie zdolnych zabezpieczyć im byt w sta- 
rości lub w razie kalectwa, a rodzinom ich 
po ich śmierci w skutek  nieszczęśli- 
wych wypadków. Nie rozumieją oni, że zov- 
ganizowanie kas podobnych nie leży w mo- 
cy właścicieli przedsiębiorstw górniczych. 

Dalej stosunki między robotnikami i ich 
pracodawcami — mówią „Petersbur. Wiedo- 
mosti“ — zaostrzają potrącenia z płac za- 
robkowych па zasadzie wyroków sądowych 
czynione. 

Art. 100 Ustawy przemysłowej z r. 1898 
powiada: „Przy wypłacie robotnikom za- 
robków nie pozwala się czynić potrącań na 
zaspokojenie ich osobistych długów*. Do 
liczby atoli takich długów nie wehodzą zali- 
czenia wydawane robotnikom przez zarząd 
fabryczny i należności za przedmioty wy- 
brane ze sklepów fabrycznych oraz długi 
poszukiwane na mocy wyroków sądowych. 
Na długi te przy każdej oddzielnej wypła- 
cie może być potrącaną tylko trzecia część 
żarobionej płacy kawalerom, a czwarta część 
żonatym. 

Artykuł ten na mocy poprzednich wyja- 
Śnień senatu nie dawał prawa potrącania 
z pensyi robotników długów poszukiwanych 
przez wyroki sądowe; w roku atoli 1898 Se 
nat wyraził opiniję różną od tej, mianowicie, 
że potrącania czynione z płac robotników 
na mocy wyroków sądowych, usprawiedli- 
wione ва przez jasno postanowione wyma- 
ganie prawa i nie sprzeciwiają się w niczem 
ustawie przemysłowej. 

Takie wyjaśnienie Senatu dało роћор prze- 
mysłowcom do czynienia potrąceń na mocy 
wyroków sądowych z płac wydawanych ro- 
botuikom przez nich samych. Rzecz ta najzu- 
pełniej uzasadniona wobec prawa, w prakty- 
ce natrafiła na wiele trudności i powikłań. Wy- 
roki sądowe masami napłynęły do kantorów 
fabrycznych, które zniewolone zostały pro- 
wadzić oddzielne kontrole aresztowanych 
płac i pensyj i obszerną korespondeucyję 
z władzami sądowemi. W skutek tego, nie- 


którzy z fabrykantów, aby uniknąć tych kło- 
potów, wprost uwalniają z zakładów 
robotników, których płace obciążone zostały 
wyrokami sądowemi; areszty zaś na płace 
robotnicze doszły do takich rozmiarów, że 
jeden wójt gminy Dąbrowa wykonywa ich 
rocznie po kilka tysięcy. Ale czynność wy- 
konawcza organów sądowych ogranicza się 
w tych wypadkach jedynie па wręczeniu 
tytułu wykonawczego właścicielowi przed- 
siębiorstwa. Ponieważ więc on faktycznie 
wykonywa następnie potrącenia, on więc 
jedynie w oczach robotnika uchodzi za wy- 
konawcę, ku któremu słabo rozwinięty 
umysł robotnika żywi nienawiść, jako ku 
rzekomemu swemu prześladowcy, Robotni- 
kowi takiemu—mówią „Peters. Wied.*— 
wydaje się, że pracodawca jego  połą- 
czył się niejako 2 żydem lichwiarzem, aby 
go gnębić. 

Kasa emerytalna zabezpieczająca byt ro= 
botnika па starość lub w razie mieszczę: 
rozwiązałaby jedną dopiero stronę kwestyi. 
Drugą mogłoby być—wedlug „Pet. Wied.*— 
prawo nie dozwalające potrącań z płac ro- 
botniczych nawet na mocy wyroków sądo- 
wych, bez zgody na to samego zainteresowa- 
nego robotnika. Pozornie wydaje się to prze- 
ciwnem kardynalnej zasadzie prawa, ale 
skoro weźniemy pod uwagę lichwę, która 
pomimo najnowszego о niej prawa, wyzysku- 
je wciąż klasę robotniczą, przyjdziemy do 
wniosku, iż takie ograniczenie prawa wla- 
sności nie byłoby jednak bezprawiem i 
jedynie pociągnęłoby za sobą ograniczenie 
operacyj lichwiarskich. 

Z drugiej znów strony kasy oszczędnościo- 
wo-zaliczkowe oparte na wzajemności i roz- 
winięte do najszerszych granie przez dostar- 
czanie robotnikom taniego i racyjonalnego 
kredytu, dokonałyby reszty i usunęły po- 
wód do ciągłych kolizyj między pracoda- 
wcami i pracownikami. Robotnik w zagłę- 
biu dąbrowskiem płatnym jest dobrze i, sko- 
ro należytą otoczony zostanie opieką, nie 
będzie miał powodów do skarg przeciw 
swym pracodawcom na długie jeszcze lata, 
a tem samem nie będzie on podatnym mat 
ryjałem dla agitatorów przewrotowych idei, 
obcych dotąd naszemu ludowi*. 


2.20 czynnych obecnie kopalń zagłębia 
dąbrowskiego, bądących własnością trzyna- 
stu firm wydobywa się corocznie przeszło 
220,000,000 pudów węgla kamiennego przy 
współudziale blizko 16,000 robotników i 220 
maszyn o sile 12,000 koni. Najgłębsze szy- 
by dosięgają do 300 metrów, a wydajność 
poszczególnych kopalń zawiera się w grani- 
cach od 1 aż do 53 milijonów padów rocznie. 
Dopływ wody w poszczególnych kopalniach 
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rozmaity i dochodzi do 15 kub. metr. na se- 
kundę. Gazu wybuchającego niema; wen 
tylacyja więc jest naturalna, —w niektórych 
tylko kopalniach sztuczna. Węgiel wydo- 
byty na wierzch podlega sortowaniu na 10 
gatunków poczynając od wielkich kawałów, 
a kończąc na miale, używanym do opalania 
kotłów parowych. 

Pomimo tak znacznej ilości wydobywane- 
go węgla kamiennego, jest to tylko jak oka- 
zały badania inż. Łempiekiego, zaledwie pią- 
ta część tego co by w zagłębiu dąbrowskiew 
wydobywać można, i tak zwane najgłębsze 
warstwy redenowskie eksploatowane są bar- 
dzo mało, gdy tymczasem na Szlązku naj- 
większa ilość węgla dobywaną bywa z tych 
właśnie warstw. Daży wpływ na tak ogra- 
niczoną produkcyję węgla wywiera używa- 
nie na opał drzewa w gubernijach sąsiadują- 
eych z Królestwem, gdzie w jednym tylko 

rzemyśle metalurgicznym zużywa się opa- 
Hi drzewnego rocznie do 2,700,000 pudów. 
W gubernijach mińskiej, grodzieńskiej, wileń- 
skiej i kowieńskiej za opał przeważnie służy 
tylko drzewo, cena którego w guberniiach 
tych wynosi 15 rs. za sążeń kubiezny, 
gdy tymczasem cena odpowiedniej ilości 
węgla wyniesie do 2 rs. drożej, Sam Biały- 
stok w fabrykach swoich mógłby zużywać 
rocznie do 10,000,000 pudów węgla, gdyby 
taryty za jego przewóz odpowiednio zniżone 
zostały. 

Widzimy z tąd, że o nadprodukcyi węgla 
w zagłębiu dąbrowskiem przez długie je- 
szcze lata nie może być mowy i że dla zape- 
wnienia należytego rozwoju jego kopalniom 
nie trzeba jeszcze uciekać się do środków 
sztucznych w rodzaju syndykatów lub ogra- 
niczeń produkcyi w poszczególnych kopal- 
niach. Przeciwnie, należałoby przez zasto- 
sowanie odpowiednich ulepszeń produkeyję 
zwiększyć i to znacznie. 

Zbyt zaś całej wyprodukowanej ilości wę- 
gla kamiennego, nawet zwiększonej w dwój- 
nasób, bardzo łatwo znajdzie ujście na ryn- 
kach sąsiadujących z Królestwem Polskiem 
gubernij Cesarstwa, jeśli tylko taryfy kole- 
jowe ułożone zostaną w odpowiednim do war- 
tości produktu stosunku. W tem głównie leży 
przyczyna złego, wywołująca od czasu do eza- 
su przesilenia węglowe. Drugą przyczyną ta- 
mującą należyty rozwój produkcyi węglowej 
w zagłębiu dąbrowskim jest słaba w stosun- 
ku do zapotrzebowań zdolność przewozowa 
kolei żelaznych dąbrowskiej i wiedeńskiej, 
nie mogących nigdy dostarczyć kopalniom 
żądanej ilości węglaurek, Gdyby te dwie 
przyczyny, па które zjazdy górnicze nieje- 
duokrotnie zwracały uwagę, usunięte być 


mogły, niezawodnie kopalnie dąbrówskie 
rozwinęły, by  produkeyję -w dwójnasób 
i o przesileniach węglowych lub syndykatach 
mowy: by nie było. Ł, 
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Z Będzina. 


Nowy dworzec.—Rach budowlany zeszłego гоки,— 
Park miejski.— Biuro komisowo-techniczne „Sfiuks” 
Muza podkasana— Fatalny stan dróg. 


Budowa nowego dworca kolejowego drogi 
żel. warsz-wied., odległego od centrum Be- 
dzina przeszło о 2-6 wiorsty ma się już ku 
końcowi. Całość budynku, będącego obe- 
enie pod dachem prezentuje się bardzo oka- 
zale, powszechną zwracając uwagę prze- 
jeźdżających. Istniejący dotychczas w Bę- 
dzinie miniaturowy drewniany dworzec, 
wobec bezustannie zwiększającego się ruchu 
pasażerskiego, zupełnie nie odpowiada swe- 
mu celowi, narażając przybywających iod- 
jeżdżających na tysiączne niewygody. Zna: 
czna odległość nowego dworca od miasta 
Homaczy się tem, że zarząd dr. W.-W. pra- 
gnął jednocześnie, aby z tej stacyi korzy- 
stać mogły Sielce, odległe o parę wiorst. 

A propos stacyi będzińskiej nie od rzeczy 
będzie wspomnieć о oryginalnera postępo- 
waniu miejscowej slużby kolejowej, Jak 
wiadomo, biletów do przystanku Będzin 
niema; wykupuje się je natomiast do st. 
Sosnowca. Ponieważ bilet służy przynaj: 
mniej na jedną dobę, zatem podróżny za- 
trzymując się parę godzin w Będzinie, po- 
winie mieć możność za tym samym bile- 
tem udania się do Sosnowca; tymczasem 
wysiadłszy w Będzinie, przy wyjściu z pe- 
ronu jesteś ezleku energicznie zatrzy- 
many przez dwóch drabów, żądających od 
ciebie biletu.  Napróżno tłomaczysz, że 
pragniesz następnym pociągiem odjechać do 
Sosnowcu; perswazyje nie pomagają i je- 
steś zmuszonym powrócić na peron w celu 
szukania żandarma, lub czerwonej czapki 
zawiadowcy. Jeżeli zaś chcesz uniknąć tych 
korowodów—co najczęściej się zdarza — 
doręczasz bilet sympatycznym ceerberom 
i, jadąc do Sosnowca kupujesz go powtórnie. 

Ruch budowlany w ubiegłym 1897 roku 
był dość ożywiony w Będzinie. Stanęło pa- 
ro nowych, okazałych, kilkopiętrowych gma- 
chów, m których—o dziwo—żaden dotych- 
czas nie runął, ani się zarysował, wbrew 
dotychczasowym zwyczajom. 


Fatalne sanitarne warunki, w jakich mia- 
sto nasze się znajduje, poniekąd zmienią się 
na lepsze z chwilą dojścia do skutku pro- 
jektu miejscowych obywateli założenia par- 
ku u podnóża ruin zamkowych. Będzin isto- 
tnie a do miast najbardziej upośledzo- 
nych pod względem roślinności, co wobec 
wielkiego ściśnięcia, domów, licznej ludności 
oraz panującego tu bezustannie znacznego 
ruchu (к Ылоо bardzo ujemnie wpływa 
na zdrowotność i powietrze przesycone by- 
wa zazwyczaj złowonnymi gazami. 

W tych dniach zostało otwarte biuro ko- 
misowo-techniczue pod firmą „Sfinks“.— 
Zakres działalności nowego biura nie ogra- 
nieza się na załatwianiu wszelkich komisów, 
sprowadzemu wszelkiego rodzaju towarów, 
wskazywaniu interesantom Źródła nabycia 
żądanych przedmiotów, lecz obejmuje także 
dział czysto techniczny w zakresie nader 
obszernym. 

Posiadając reprezentacyje solidnych firm 
przemysłowych oraz  współpracowniectwo 
zdolnych techników - specyjalistów, biuro 
wykonywa projekty, oraz kosztorysy domów 
mieszkalnych, budynków fabrycznych, pie- 
ców metalurgicznych wszelkich systemów, 
podejmuje się wszelkich instalacyj elektro: 
technicznych i t. p. robót wchodzących 
w zakres działalności biura, 

Biorąc przykład z Sosnowca, gdzie w kil 
ku knajpach 2 wielkiem powodzeniem roz- 
wielmożniła się podkasana muza, i nasze 
miasto, niechcąc pozostać w tyle, od pewne- 
go czasu posiada równieź szansonetki. Jeśli 
więc ciekaw jesteś przechodniu, podąż do 
restauraeyi przy hotelu „Monopolś, a tam 
w ogólnej sali na estradzie przypominającej 
budy jarmarczne ujrzysz grono dziewie nie- 
możliwie dekaltowanych, produkujących się 
niby ze śpiewem, a właściwie ze wszystkiem, 
z wyjątkiem śpiewu. Oprócz talentu poka- 
zywania swych wdzięków, „artystki* te 
mają jeszcze jeden talent starannego wy- 
próźniania: kieszeni młodych ludzi, kolosal- 
nie ograniczonych swych adoratorów, 

Skutkiem fatalnej. aury, okoliczne drogi 
nasze, znajdujące sią zazwyczaj w stanie 
nieszczególnym, obecnie wprost stają się nie- 
możliwe, Brak dobrego kamienia oraz wiel- 
ki ruch kołowy niemało przyczynia się do 
podobnego stanu rzeczy; po części wszakże 
winne są temu i zakłady przemysłowe, po 
macoszemu zapatrujące się na tak ważne 
niedogodności ITAA ERGS 

Stofan. 
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Co mówi matka? 


Pewna matrona miała wiele—wiele dzie- 
еї... Dopóki były małe, żyły z sobą w zgo- 
dzie i jedności; dorósłszy, rozpierzchły się 
po świecie w różne strony — w pościgu za 
nauką, za chlebem, za szczęściem. Zebrały 
się raz wszystkie u matki, którą bardzo ko- 
chaly, lubo każde na swój sposób. Matka— 
jak to zwykle matka—żadnych wyjątków 
nie robiła między niemi, kochała je wszy- 
stkie jednako gorąco i dla wszystkich pra- 

1: Ścia; witała je więc 
i tuliła ze szezerą radością. Kiedy więc roz- 
gościły się na dobre w domn matki, ubodło 
ją to, że podzieliły się zaraz na kółeczka: po 
dwóch, po dwie, rzadko po dwoje... Krótką 
zaledwie chwilę panowała w tych kółe- 
czkach harmonija; niebawem wszczęly się 
sprzeczki, które następnie przeszły w kłó- 
tnie; tu i ówdzie zaczęto brać się do pięści. 
Wszczął się gwałt i zamęt, Matka przestra- | 
szona, pragnąc pojednać dzieci, podeszła | 
najprzód do dwóch, kłócących się zajadle 
synów. 

— 0 cóż to wam chodzi? —zapytała star- 


— Pogardzam nim, bo on jest „filose- |а głos 


mitą*|— odpowiedział zagadnięty, 

— 002. to znaczy? — zapytała matrona, 
której dotychezas obcym był ten epitet. 

— Оп broni żydów i ujmuje się za nimi!— 
objaśnił syn starszy. 

— I cóż ci to może szkodzić? 

— Ależ... bo ja jestem „antisemitą* i nie- 

nawidzę tego żywiołu. 
Więc to odmienne zapatrywanie się 
różni was do tego stopnia, że zapominacie 
о tem, iż jesteście rodzonymi braćmi?... Zo- 
stańcież każdy przy swych przekonaniach, 
skoro jeden drugiego przekonać nie może, 
ale nie kłóćcie się tak zawzięcie! W imię 
wspólnej waszej dla mnie miłości, pogódźcie 
się z sobą. 

Bracia podali sobie ręce 

— А wam о co poszło? — zwróciła się 
2 kolei do dwóch następnych synów. 

— Ja, droga moja matko... ja...—mówił 
cały w płomieniach, jąkając się z oburzenia 
zgrozy najstarszy ® synów—ja, jak mama 
dobrze wie, jestem całą duszą wierzący, żar- 
liwy katolik, a ten... ten wyrodek, jest „bez- 
wyznaniowcem*! Ścierpieć tego nie mogo! 
Bić go i zabić to mało! 

— ynu mój, być że może? —spytała ma- 


szego. 


tka, zwracając się do najmłodszego chłopca, 


j łamał się w piersiach i oczy mgłą 
zachodziły. 

— Tak, jestem bezwyznaniowcem — od- 
rzekł—i chcę nim pozostać. 

Matka jęknęła i schwyciła się za pierś. 
Po długiej dopiero chwili zwróciła się z prze- 
mówieniem do najstarszego syna: 

— 0, mieszczęsne — rzekła — po stokroć 
nieszczęsne dziecię! i ty mogłeś przypuścić, 
że go przekona twa namiętna wymowa, 
krzyk twój i pięść twoja? Nie za pomocą 
siły brutalnej szerzył sig Chrystyjanizm nie 
przemocą go ocalimy od upadku. Przykład 
nasz własny i łaska Boża powrócą twego 
brata na łono prawdy. 

Zamilkła, sił już nie stało jej godzić in- 
nych, ani wypytywać się ich po kolei o po- 
wód ciągłej waśni. А wokół wrzało, jak w 
ulu: w jednym kącie spierał się ząb za ząb 
„thłopoman* z „arystokratą*; tam jakiś 
»піерглејейпапу“ krzyczał na „ugodowca*; 
krzyki: „bialy“, „czerwony“, „stańczyk*, 
„klerykał*, „demagog“, „libertyn*, „ultra- 
montanin*, „zaprzedaniec*, „plutokrata* — 
ścierały się z sobą, krzyżując się jak race. 

— Pozwólcie mi mówić—wtrąciła się w 
ten chaos matka. 

Rozległy się głosy: 

— Matka! matka chce mówić! ueiszcie się! 


posłuchajmy! 
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ŻE STRZEMIESZYC. 


Charakterystyczną cechą Strzemieszyc, jak zre- 
setą wszystkich wsi w pobliżu Dąbrowy, Sosuowea 
i Będzina—pisze „Gaz, Kiel.*— jest niozwykle szybki 
postęp kultury w życiu włościan. Kolonizacyja tej wsi 
mie sięga rozległych ezasów—rozpoczęła się w 58 
roku; pomimo to. włościanin tutejszy zmienił 
do niepoznania, i niepodobna nawet dopatrzyć się 
jego dawnego typu. Jest to bezwątpienia wpływ 
zagłębia Dąbr. (zaklady fabryczne nie oddziaływa- 
ją w tym stopnia па zmianę charakteru: wioski). 
Jeśli istuieje wpływ pośredni. blizkości granicy, 
to, ze względu na znaczną przymieszkę w gwarze 
miejscowej wyrazów niemieckich, należy go przy- 
pisać raczej Prusom, niż Galieyi, Zaznaczony po- 
step dotyczy przedetwszystkiem strony zewnętrznej 
(odzież), ale w znacznym stopniu przenika i do 
wewnętrznych urządzeń. Mówiąc о zmianie odzie- 
Фу, nie można nie zauważyć, że takia rzeczy, jak 
kalosze, prasowana bielizna, parasole, rękuwiezki, 
it p, w dni świąteczne uznawane są, jako rze- 
czy niezbędne: Ubranie męzkie kupują gotowe, 
przeważnie w Będzinie; kobięce, najczęściej zdol 
niejsze dziewózęta szyją w domn; maszyny do 
szycia dosyć są rozpowszechnione i znajdują się 
prawie w każdym domu. Objawem dodatnim, nie 
podlegającym: wątpliwości, jest to,- że włościaniu 
tutejszy w szatach mieszczańskich etycznie bez 
porównania wyżej stoj ód przeciętnego mieszczu: 
nina - jarmarkowicza. Stan oświaty, w znaczenin 
czytelnictwa, stosunkowo dość nizki, ale i рой tym 
względem widoczne sy pewne postępy, Ogólna 
liczba „analfabetów nader niczuaczna i dotyczy 
przeważnie najstarszych. Przeciętnego inteligenta 
tatejszego može razić „strdutowieeć, makaronizu- 
jący w mowie, ale powinien pocieszać objaw, gdy 
grupa tych surdutoweów odczuwa potrzebę przy- 
stosowania się niejako, do noszonej odzieży i roz- 
wija się w kierunku pożądanym.— Włościanio gdży- 
wiają się tu nieżle, Knóly dom wysyła kogoś 
z rodziny do kopalnię pozostali w domu, aby wy- 
dołać zajęciom, pracują ciężej, а więc i odżywiać 
muszą się Jepiej, Кагіойо пе stanowią tutaj, jak 
gdzieindziej, głównej podstawy posiłku; niektóre 
ogrodowizny np. brukiow, nie należą do jadalnych 
i plantowane są wyłącznie dla „gudziny” (krowy, 
konie i t. p) Górnicy zwykle па лов (jeśli są 
zajęci w nocy, to um dzień) powracają do domu, 
pomimo, że pó parę godzin tracą na drogę (Strze” 
mieszycó ciągną się 7 wiorst; ułatwienie komuni- 
kacyi miałoby: ogromne znaczenie). Roboty, polie 
wykonywują przeważnie kobiety, 1.01. mężczyzu, 
którzy w kopalniach pracować już via mogą. 
Ci z wołścian, których ziemia nić wiąże (panuje 
zwyczaj spłacania udziałów), przenoszą się bliżej 
do fabryk, najczęściej do domków fabrycznych 
(Niwka, Niemcy, Grębocin, Czeladź i iu,). To. jest 
powodem, że procent komorników bez ziemi jest 
we wsi nader ograniczony, i фо ceny najemnika 
rolnego są tutaj, wysokie. 'Sklopów spożywczych 
lub spożywózo-lokciowyćh istnieje ogółem 97 (18 
żyd, i 9 chrześc.); z tych jeden należy do Stowarz. 
pracow. kolei I-Dąbr. Ogółem 4 sklepy obracają 
większym kapiłałem; - pozostało to właściwie kra 
miki. Nadto jest we wst 9 karczem, kilkunastu 
właścicieli każni, kilkunastu szewców, zakład fry- 
zyjerski, kilka jafek, piekarni i t. p.” Z zakładów 
fabrycznych, oprócz 8 kamieniołomów rządowych, 
wydzierżawionych Tow. Sosnowickiemu, prosperuje 
tylko trzy: fabryka kleju i mączki kostnej, fabryka 
tektury smołowcowej i pioc do wypalania wapna. 


Uciszyło się wreszcie, a matka w te słowa 
mówiła do swych dzieci: 

— O dzieci! dzieci moje! gdybyście mo- 
gły wiedzieć i odczuć, jak mnie boli, jak 
mnie rani do głębi serca ta wasza niezgoda! 
Kocham was wszystkich zarówno, bo dla 
kochającego serca matki niema między 
dziećmi różnicy, nawet moralne potwory 
znajdują jeszcze w niem litość. О dzieci! nie 
przeszywajcie mego serca zatrutemi poci- 
skami swych sporów, brutalstw, niegodzi- 
wości!.. Ja sobie roiłam, że wy wszyscy, jak 
tu jesteście, będziecie wspólnie dla mego i 
swego dobra pracować, a dobrein nazywam 
nietylko dostatki ziemskie, lecz dobro dusz, 
serc i umysłów waszych! Chrystus Pan—ten 

j zy nasz prawodawca —kazał nam 
nawet nieprzyjaciół, wszystkich lu- 
dzi uważać za bliźnich. Jakże więc potężnym, 
jak bezgranicznie oddanym. sobie powinien 
być związek sere tak blizkiel, jedną krwią 
połączonych! W doli i niedoli, podczas po- 
gody i burzy pamiętać winniście o tem i ko- 
chać się, jako rodzeństwo. 


Tak mówiła i tak wciąż mówi dobra ma-i 


tka do swyeli kłócących się dzieci... 
Karol Hoffman. 


—e23— 


Z ашеш wprowadzenia monopolu wódczanego Za- 
miast 9 karezem (oprócz bufetu na stacyi) otwo- 
rzono jeden sklep rządowy. Sklep będzie obsługi- 
wał jednocześnie kilka sąsiednich wiosek. 

Na rok przyszły projektowana jest budowa ko- 
ścioła. Czytelnia t, zw. ludowa, prowadzona wzo- 
rowo, miałaby ogromne zuatzenié, ale widocznie 
pomimo sprzyjających waruuków, niema jej ko 
założyć, bo, jak dotychczas, піс о tem пів słychi 
We wsi istnieje jedna szkółka elementarna; roczua 
opłata na jej ntrzymanie wynosi od gospodarza 
rs. 2, od Komornika rs, 1; ale ze względu na 
szezupłość pomieszczenia 1 niedostatcezna biły per- 
sonelu nanezycielskiego (jeden nauczyciel) szkółka 
nie odpowiada istniejącym potrzebom. Liczba 
dzieci przewyższa często 200. Dla dzieci oficyja- 
listów drogi 1.-Dąbr. wkrótce powstanie dwuklaso= 
wa szkoła z prawami szkół rządowychi budowa 
gmachu jest już па ukończeniu i nauka jeszcze 
w r. b. prawdopodobnie będzie rozpoczęta. Na 
utrzymanie szkoły kolejowej składa się fundusz, 
jako stały zasiłek ой zarządu drogi, w sumie 1,500 
rs. rocznie i 19/,, potrącany, z pensyi oficyjalistów, 
zamieszkałych na зќасуі, Życzyćby należało, že- 
by 8 fabryki, istniejące w obrębie Strzemieszyc, 
pomyślały о szkółee dla dzieci swoich oficyjali- 
stów, a przynajmniej wpłynęly pewnym zasiikiem 
na rozszerzenie wiejskiej. 


45+ — 


Z Miasta i Okolic. 


— Sprostowanie alarmującej wieści. 
Zkąd „Rozwój“, nowe pismo łódzkie, zaczer- 
pnął wiadomość, że dawna siedziba Qystersów 
w Sulejowie, z końea XII wieku, ma być zbu- 
rzona—zaprawdę, nie pojmujemy. Prawdo- 
podobnie do puszczenia w świat tej sensa- 
cyjnej a z gruntu nieprawdziwej wieści, dała 
popęd „Rozwojowi“ podana przez nas nie- 
dawno wiadomość, że parafijanie sulejowsey 
Айу wznieść, na miejsce starego i ubo- 
giego kościołka parufijalnego, nowy kościół, 
0 ео, mówiące nawiasem, bardzo się troszczy 
obecny proboszcz sulejowski prefekt tutejsze- 
go gimnazyjum ks. Grochowski. „Rozwój“, 
zasłyszawszy o tem, wpadł widocznie na 
domysł, że będzie barzony w Sulejowie sta- 
rożytny klasztor po Oystersach; nie wie- 
dział паб, że oprócz tego klasztoru, stojące- 
go po prawej stronie Pilicy w obrębie dyje- 
oezyi kieleckiej, jest jeszeze kościółek para- 
fijalny po lewej stronie rzeki, na terytory: 
jum tutejszej kujawsko- włocławskiej dyje- 
cezyi. Alarm, jaki domysłem swym, na nie- 
wiadomości tej opartym, wywołał „Rozwój“, 
odezwał się nawet echem na szpaltach bie- 
których gazet warszawskich, które, powta- 
rzając fałszywą tę wieść, powołały się je- 
dnocześnie na głos naszego „Tygodnia* z r. 
1881, gdyśmy energicznie uderzali na wan- 
dalizm ówczesnego administratora klasztoru, 


- ujawniający się w niszczeniu murów i rozbie- 


raniem jednej z kaplie. Wbrew jednak obecne- 
mu mniemaniu tych pism, głos „Tygodnia* nie 
został wówczas głosem wołającego na pu- 
szczy, gdyż z polecenia kapituły kieleckiej 
rujnowanie starożytnego zabytku zostało na- 
tychmiast wstrzymane, a administrator koś- 
ciola po-Cysterskiego zmuszony został włas- 
pym kosztem nadpsutą wtedy przez siebie 
kaplicę odbudować. 

— 4 Towarzystwa Cyklistów. Bal, 
odbyty zeszłej niedzieli, udał się wybornie; 
zebrało się osób blizko 80, a bawiono się 
prawie do rana. Bal zaszczycił swą obec- 
nością p. Naczelnik guberuii rz. r. st, Miller, 
Dziś znów, tamże bal „Panieński“ na 
dochód świeżo otworzonej szwalni przy Tow. 
dobroczynności, па który, o ile słysze- 
liśmy, wybiera się cała młodzież, jaką ро- 
siąda Piotrków... 

Wreszcie w sali tegoż towarzystwa w dniu 
22 b. m. t. j. w sobotę przyszłą, odbędzie się 
koncert Szopenowski znakomitego fortepia- 
nisty Al. Michałowskiego, a po nim wieczo- 
rek tańcujący dla członków klubu, ich ro- 
dzin i wprowadzanych przez nich gości. — 
Szopenowski koncert profesora Michalow- 


|skiego jest siódmym z rzędu, gdyż poprze- 


dziło go już sześć takichże koncertów; w Dą- 
browie, Sosnoweu, Częstochowie, Lublinie, 


Radomiu i Kielcach. 


Program następujący: Ballade Op. 23, 
Nocturne Op. Ер ҮЗ юше Oy. 10 Ni. 11, 
Etude Op. 25 Nr. 1, Polonaise Ор, 44, Pré- 
lude (des), Impromptu Ор. 36, Scherzo Op. 
20, Nocturne Op. 45 Nr. 2, Marche funćbre, 
Polonaise Ор. 53. 

A teraz, na ząkończenie, wiadomość nie 
karnawałowa; tamże, u Cyklistów, w dniu 26 
b.m. tj. w cztery dni po koncercie i tań- 
cach—ogólne zebranie członków, zwołane 
w celu wysłuchania sprawozdania rocznego. 

— Jarmarki końskie.  Doświadęzenie 
zeszłoroczne przekonało wymownie, że tutej- 
szy teren jarmarczny, bezwarunkowo należy 
osuszyć i ugruntować; w stanie bowiem obe- 
спуш nie odpowiada on swemu przeznacze- 
піц i zawsze ujemnie wpływać będzie na 
przebieg jarmarków, Jarmark piotrkowski 
marcowy za pasem; pomimo ta nie w tej 
mierze jeszcze nie przedsięwzięto, a przecież 
przy roztopach wiosennych stan rzeczy nie- 
zawodnie się pogorszy. 

Należałoby więc przedewszystkiem zor- 
ganizować czemprędzej stałą delegacyję jar- 
marczną, która najprzód zajęłaby się stanow- 
czym uporządkowaniem i osuszeniem całego 
terenu (dotąd tylko powizorycznie urządzo- 
nego) а następnie rozreklamowaniem zbli- 
żającego się jarmarku; bo czyż można liczyć 
na powodzenie, jeżeli szerszy ogół, a zwłasz- 
сга hodowcy krajowi i kupcy zagraniczni 
jarmarkiem zainteresowani nie będą?.. 

~- Potrzebę pensyi żeńskiej prywatnej 
od lat kilku już odczuwało miasto nasze 
iokolicu. Obecnie % przyjemnością zazna- 
стату, że z początkiem przyszłego roku 
szkolnego powstają dwa nowe zaklady nau- 
kowe: dwnklasowa pensyja panny Heleny 
Malczewskiej i cztęroklasowa panny Henryki 
Domańskiej. 

— Teatr. W zeszłą niedzielę 9 b. m. 
wystawiono jedną z najndatniejszych opere- 
tek Offenbacha „Pericalę*, w której wy- 
różniła się jako śpiewaczka uliczna Pen- 
chala. p. Iza Nowicka.  Piquinellem był 
p. Struczyński i tym razem nietylko śpie- 
wał ale i grał nieżle. Chóry i orkiestra jak 
zawsze popisywały się dobrze, a wystawa 
biorąc pod uwagę Środki sceny prowincyjo- 
nalnej niewiele pozostawiała do życzenia, 

Sporo lat, upłynęło od czasu kiedy po raż 
pierwszy p. Adolfina Zimajer zbierała wa- 
wrzyny w roli Dyjonizy de Florigni w operet- 
ce „Nitouche“, a przecież żadna z wodewi- 
listek polskich nie dorównała jej dotąd. 
We wtorek, 11 b. m. gdy jak przed laty, 
zobaczyliśmy p. Zimajer w gościnnym wy- 
stępie w tej roli na naszej scenie, przekona- 
liśmy się, że głos jej, zawsze dźwię- 
czny i sympatyczny, nie stracił prawie піс 
na świeżości, a frazowanie służyć nawet mo- 
że za wzór młodym śpiewaczkom. W ogól- 
пуш tonie roli, zwłaszcza w pierwszym i 08- 
tatnim akcie, znać w grze niejaką ociężałość, 
atoli artystka pokonywa ją zwycięzko. 
Obok pani Z. na wyróżnienie z naszej stro- 
ny zasłużyli sobie W centy Rapacki (syn) 
Могу wystąpił wyłącznie w kocim duecie, 
р. Szymborski, który tradną rolę Celestyna 
odegrał z właściwym sobie poważnym Ко- 
mizmem i p. L. Morozowicz w roli bryga- 
diera Lorio'ną. Całość wogóle szła składnie; 
rolę majora grał, jak zwykle b. dobrze, 
p. Szelągowski a rolę Ferdynanda p. Dą- 
browski. 

We czwartek, znów przy pełnym prawie 
teatrze, pani Zimajer odegrała świetnie 
rolę „Bettiny*, ze zwykłą sobie fineżyją, 
wdziękiem i artystyczną miarą. Przedsta- 
wienie jednak Bettiny zadowolniłoby eałko- 
wicie widzów wówczas dopiero, gdyby rolę 
Fiametty była wzięła panna Nowicka. Nale- 
żało to zrobić dla dobra sztuki.  Wyborną 
grą odznaczyli się р. Szymborski i Szelągo- 
wski, a pięknym śpiewem i wytworną akcyją 
p. Rapacki. 

— Rokszyckie przedmieście, obecnie 
Odeska alica, za tunelem jest traktowana 
przez miasto prawdziwie po  macoszemą! 


Stoi na niej blizko 100 domów, tonących w 
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błocie z powodu kompletnego braku bru- 
ków, a oświetlenia prawie żadnego —słowem 
wyboje, woda, dziury i ciemności; jak gdyby 
część ta miasta za tunelem nie była miastem. 
І dlaczego?,.. dlaczego? 4 

— Morderstwo Bettów. Sledztwo pier- 
wiastkowe w głośnej sprawie o zamordowa- 
nie małżonków Bette zostało już ukończo- 
nem i akt oskarżenia wręczono obwinionym. 

Rozprawy sądowe odbędą się niebawem. 

— Kurs listów zastawnych naszego То- 
warzystwa Kredytowego miejskiego podług 
ceduły giełdy warszawskiej wynosi obecnie 
99 rs. 95 kop. za 100. О 

— Doniosły projekt. „Kuryjer Codzien- 
пу“ donosi, jakoby trzej przedstawiciele pol- 
skiej arystokracyi rodowej, dwóch wi 
szych przemysłowców warszawskich i jeden 
przemysłowiec z prowinegi, zamierzyli zorga- 
nizować Towarzystwo akcyjne o kapitale 
zakładowym kilkunastu milijonów rubli 
celem założenia w Łodzi wielkiej fabryki 
wyrobów bawełnianych ®  przędzalnią, 
tkalnią, farbiarnią i wykończalnią. Byłoby 
to pierwsze w Łodzi wielkie przedsiębiorstwo 
przemysłowe w rękach rdzennie polskich. 
Daj Boże! 

— Znów brak wagonów. Brak wagonów 
na kolei warszawsko-wiedeńskiej dał się we 
znaki właścicielom cegielni i pieców wa- 
pieunych i zniewołił ich do energicznego 
działania. W tych dniach p. Dobrzyński, 
właściciel pieców wapiennych i kopalń „Ber- 
ta“ pod Rudnikami wystąpił z podaniem do 
departamentu dróg żelaznych przez agenta 
handlowego w Warszawie, w którem nad- 
mienił, że z powodu zbudowania pieca hof- 
manowskiego o 16 kamerach, produkcyja 
wapna w zakłądach „Berta* znacznie wzro- 
sła i w czasie sezonu budowlanego wymagać 
będzie 60 — 70 wagonów dziennie. Wsknu- 
tek tego р. D. prosi departament o z00b0- 
wiązanie kolei wiedeńskiej, aby wagony dla 
zakładów wapiennych „Berta“ były dostar- 
czane w żądanej ilości, nie zaś jak w r. z. 
w sezonie budowlanym po 40, a najwyżej 
45 wagonów dziennie. 

— Z Dąbrowy Górniczej. 0.9 b. m. 
odbył się tutaj koncert Al. Michałowskiego w 
Bali resursy, przy licznym napływie słucha- 
czów.—Huta Bankowa uzyskała koncesyję 
na eksploatacyję rudy żelaznej w okolic 
Częstochowy, gdzie ma już kilka własnych 
kopalń. — Pomiędzy Dąbrową i Będzinem 
zaczęły kursować omnibusy bardzo wygo- 
dnie urządzone. — Opóźnianie się ciągłe po- 
ciągów dr. warsz.-wied. zaczyna być już do- 
wodem pewnego cynizmu ze strony zarządu; 
można bowiem było usprawiedliwiać je po- 
niekąd w chwili zaprowadzania zimowego 
rozkładu jazdy, ale nie teraz, w 3 miesiące 
ро jego wprowadzeniu, Tymczasem spóźnia- 
nie to przeszło w stan noriaalny i stały... 

W sali magistratu kieleckiego 
w ubiegły poniedzialek odbyły się wybory 
do wskrzeszonej straży ogniowej ochotniczej, 

Przy zagajeniu posiedzenia, prezydent p. 
Qzyłow, w przemówieniu swojem zaznaczył, 
że powołanie do Życia instytucyi jest ze 
wszech miar pożądanem dla dobra miasta, 
że p. gubernator polecił wyrazić obywa- 
telom całe swoje współezucie dla szlachet- 
nych celów straży ochotniczej, która chętne- 
go w nim znajdzie orędownika, trzymając 
Bię ściśle w granicach zakreślonych przez 
ustawę, i, że w danym razie, gdyby tego 
okazałą się potrzeba, kasa miejska z pomo- 
cą materyjalną pospieszy młodocianej in 
stytucyi, 

— Morderstwo. 
znaleziono zwło 


W lesie pod Granicą 
człowieka pokłutego no- 


domu, wszczął kłótnię z Pałką о to, że mu 


ten żonę bałamuci. Kłótnia przerodziła się 
w bójkę, podczas której Pałka uderzył Nie- 


"|ki wydała na rok bieżący 


dzielę w głowę szczapą drzewa i pchnął po- 
tem nożem, aż wreszcie domordował przy 
pomocy Keljana, Obu przestępców areszto- 
wano: 

— Składowe od zboża z powodu prze- 
pełnienia transportami stacyi Sosnowiec li- 
czyć się będzie na zasadach ogólnych. Ulgi 

rzewidziane w „Zbiorze taryf“ Nr. 488 
1 813% uchylono. 

— Bazar gwiazdkowy w Sosnowcu, 
urządzony przed świętami Bożego Narodze> 
na rzecz niezamożnych uczniów miejscowe- 
go  gimnazyjam zawiódł oczekiwania, 
W każdym razie pozwolił on zapłacić wpis 
za parų uczniów. 

— Kalendarz ścienny do ździerania, ja- 

ący firma Jarmuło- 
wicz i Bergman w Sosnowcu, jest, z powodu 
olbrzymiej swojej wielkości, bardzo prak- 
tyczny. Dla wszelkich zwłaszcza biur 
i kancelaryj jest to, powiedzielibyśmy, jedy- 
nie praktyczny kalendarz, gdyż każda data 
widna jest ze znacznej odległości, nawet dla 
krótkowidzów. 

— Nowa machina. W fabryce towa- 
rzystwa akcyjnego w Zawierciu w ruch 
puszczono nową machinę parową о sile 
dwóch tysięcy pięciuset koni, Poświęcenia 
machiny dopełnił ks. kanonik Barer z Kro- 
mołowa. 

— Zaraza. W okolicach Rogowa sze- 
rzy się wśród drobiu zaraza, która poczyniła 
takie spustoszenia, że w niektórych wsiach 
pozostało zaledwie 10'/, drobiu. Wskutek 
tego, cena jaj doszła do 3 kop. za sztukę. 

— Rozbójniczy парай, We wsi Pucz- 
niewie w pow. łódzkim na leśniczówce mie- 
szkała, niejaka Maryjanna Redlich, poddana 
austryjacka, uchodząca za bogatą. W dniu 
30 grudnia r.z, w nocy, ośmiu opryszków 
napadło na leśniczówkę i pozostawiwszy 
trzech na straży w podwórzu a dwóch na 
korytarzu, weszli do mieszkania zajmowane- 
go przez Rędlichową, Na widok wchodzących 
Redlichowa schwyciła dubeltówkę ze ściany 
i zwierzyła do napastników; w tej chwili 
jeden z opryszków strzelił do niej z rewol- 
weru a drudzy poczęli ją bić pałkami; w re- 
szcie dobili siekierą, rozrąbawszy jej głowę. 
Rozbójnicy zabrali z sobą dubeltówkę i 15 rs. 
Na ślad ich dotąd nie natrafiono. 

— Nadużycia. W gminach Niesułków 
i Mroga Dolna w pow. brzezińskim wykryto 
nadużycia kasowe. W pierwszej z nich skra- 
dziono około 2,000 rs, w drugiej zaś 
około 3,000 rs. Wójtów i kasyjerów pocią- 
gnięto do odpowiedzialności sądowej. 

— P. Eliza Orzeszkowa bawiła w tym 
czasie przez kilka dni w Łodzi u przyjaciół 
swych, pp. Chomętowskich. Wyjeżdźającą 
|odprowadzało na kolej liczue grono inteli- 
gencyi miejscowej. Przy pożegnaniu zna- 
komitej powieściopisarce doręczono dwa bu- 
kiety, z których jeden podany przez panią 
Władysławową Wścieklicową miał szarfę 
2 napisem: „Natchnionej rzeczniczce pracy 
i obowiązku”, zaś drugi podany przez pania 
Maksymilijanową Cohn, na szarfie miał na- 
pis: „Blizie Orzeszkowej, chlubie kobiet pol- 
skich— polki, współplemienniczki „Meira“. 

= Wykup kolei łódzkiej przez kolej 
warszawsko ~ wiedeńską powinien nieba- 
wem dojść do skutku; wobec bowiem 
projektu kolei żelaznej Piotrków - Łódź, 
kolej fabryczno-łódzka straciłaby wiele na 
swej wartości, gdyż na nową kalej zwró- 
ciłby się eały ruch towarowy do Łodzi. 

Wobec tego, po Łodzi krążą uporczywie 
pogłoski, jakoby prezes kolei łódzkiej p. 
Bloch powziął projekt przebicia tej kolei na 
szpurmas szerokotorowy (rosyjski) że zbudo- 
waniem odnóg do Zgierza i Pabijanic. Jest 
tonowy pomysł p. Blocha, byle tylko nie 
wypuścić z rak swych dobrego interesu, na 
którym cały świat wychodzi nieszczególnie 
z tym większym zyskiem p. Blocha. 

— Kolejka wązkotorowa z Łodzi do 
Zgierza i z Łodzi do Pabijanie. W „Kur. 


Codzien.* (M 9) czytamy, 60 następuje: 


„W marcu r z, przemysłowcy łódzcy pp. 
Kisert i Króning, oraz mżynier warszawski 
p. A. Dzierżanowski—otrzymali pozwolenie 
od zarządu warszawskiego okręgu komuni- 
kacyjnego i od sztabu generalnego na doko- 
nanie studyjów co do budowy pomienionej 
kolejki. Po przeprowadzeniu stadyjów rze- 
ozone konsorcyjam zwróciło się za pośre- 
dnictwem okręgu komunikacyjnego do wy- 
działu spraw szosowych przy ministeryjim 
komanikacyj o pozwolenie na budowę kolej. 
ki wązkotorowej po prawej stronie szosy 
kalisko-warszawskiej na dystansie Łódż 
Zgierz i Łódź—Pabijanice. 

Zarząd warszawskiego okręgu komunika- 
cyjnego dał bardzo dobrą opiniję projekto- 
wi, lecz do uzyskania koncesyi potrzebną 
jest takaż opinija władzy gubernijalnej 
w Piotrkowie. Właśnie od pewnego czasu 
pomieniona kwestyja znajduje się w rozpo- 
znawaniu władz рН Үр. 

Magistrat łódzki oświadczył się przeciwko 
budowie kolejki, twierdząc, że jest opa nie- 
potrzebną; rząd gubernijalny wówczas zwró- 
cił się po opiniję do naczelników powiatów 
łódzkiego i łaskiego. О ile wiemy—mówi 
„К. 0.*—mieszkańcy obu miast, Zgierza i 
Pabijanie, bardzo przychylni są projekto- 
wi, którego urzeczywistnienie bezwątpienia 
wpłynęłoby znakomicie na rozwój warun- 
ków ekonomieznych okolicy łódzkiej. 

— Р. Michał Wołowski, dyrektor teatru 
polskiego w Łodzi podążył w tych dniach 
do Petersburga, w celu przekonania się czy 
może liczyć na powodzenie materyjalne 
teatr łódzki, gdyby przyjechał nad Newę! 
Pan W. zabawić tam z teatrem przez dwa 
tygodnie wielkiego postu—jak pisze kores- 
pondent „Kur, Codz.*. 

— Giełda pieniężno-towarowa w Łodzi 
podobno rozpocząć ma czynności swoje nie- 
bawem. Miejscem zebrań giełdowych ma 
być sala koncertowa przy ш, Dzielnej—jak 
donosi „Lodz. 745.“ 

„— Dywidendy banków handlowych łódz- 
kiego i warszawskiego za rok zeszły uczy- 
nią od 105—115, 

— Jeden z księgarzy łódzkich donosi 
nam, że otrzymał od jednej z firm wydawni- 
czych berlińskich odezwę, aby nie wystawiał 
w oknie swego sklepu książek polskich. 
Wykaz członków rzeczy- 
wistych Towarzystwa Dobro- 
czynności dla Crzešcijan w Piotr- 
kowie, którzy wnieśli składkę w 1897 roku od 
22 sierpnia do 16 grudnia 1807 roku: Benduski 
Aleksy rs. 3 II r. 97 г, Brokowski Gustaw га. 6 
za 1897 r. Варіскі Aleksander rs. 6 za 1897 r., 
Byczko Antoni ra, 5 za Пт. 1897 r, Brann 
Markus rs. 6 za 1897 r, Bronikowski Karol rs. 12 
za 1896 r, i 1896 r, Oliolewieki Jan rs. 3 za II r, 
1897 r, Cedrowski Bronisław rs. 6 za 1897 f., 
ks. Owilong Zenon rs. 3 za II r. 1897 г, Czyński 
Aleksander ra. 6 za 1897 r, Cieszkowski Michał 
19, 6 za 1897 r, Chrzanowski Stanisław rs. 18 za 
1896, 6 i 1897 lata, Dąbrowski Floryjan rs. 6 za 
1898 r., Dom Towarzystwa Lekarskiego rs. 6 za 
1897 r., Dobrzelowski Tadeusz rs, 6 za 1897 r., 
Dudkiewicz Adam ra. 3 za II r, 1897 r., Drozdo- 
wiez Józef rs. б za 1897 r, Dąbrowski Bronisław 
rs. 3 za II г, 1897 r, Domański Stanisław rs, 3 
za П r. 1897 r, Filipski Karol та, 3 za П r. 
1897 r., Godlewski Konstanty ra, 3 za II r. 1897 r., 
Gajewski Jan rs. 6 za 1896 r, Glazer Hipolit 
rs. 18 za 1896, 1896 i 1897 lata, ks. Grochowski 
Antoni тз, 6 za 1897 г. ks. Gogolewski Józef ra. 6 
za II r. 1896 i Гг. 1897 r, ks. Grnchałski Stani- 
sław rs. 8 za I r. 1898 r, Gazownis Piotrkowska 
rs. B za 1897 r, Jakubowski Juljan rs. З za П r. 
1897 r., Juchimowski Cezary rs. 3 za II r. 1897 r, 
Jelnicki Edward rs, 6 za 1896 r, Jacobsón Tade- 
nsz rs, З za 1I r. 1897 r, Jędrzejewicz Felika 
rs. 24 za 1894, 5, 6 17 lata, Kołczanowski Andrzej 
rs, 8 za П r. 1897 r, Kowalczewski Karol rs, б 
za 1897 г, Kużelewski Stanisław ra. 6 za 1897 r., 
Krauze Wincenty rs. 6 za 1897 r, Klejna Dobro- 
sław ra. 0 za 1808 r, Kreske Hipolit ra. 6 za 
1897 т, Kępiiski Seweryn rs, $ xa II r. 1897 r., 
Kohn Mikołaj rs. 6 za 1897 r, Ludwikiewicz Ale- 
ksander rs. 6 za 1807 r, Leśniewski Maksymiljan 
тз, Зла I r.1898r., Laguna, Władysław ra, 6 za 1897 r, 
Łazucki August rs. 18 za 1895 6 1 7 lata, Moroze- 
wioz Jan rs. 15 za II 1896 r. iza cały 1896 i 7 lata, 
Majcherski Józef ra. 3 za IL r. 1897 r, Marczewski 
Witold тв, 9 za II r, 1896 i cały 1897 r, Müller 
Ludwik pastor тз. 6 za 1897 r, Młodowski 
rs, 18 za 1895, 6 i 7 lata, ks, Niemirow. 
elaw тз. 6 za 1897 r., Ostaszewski Ignacy rs. 3 za 


1 r. 1897 r, Otto Władysław rs. 18 za 1895, 6 i 7 
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lata, Popowski Jakób rs, боа 1897 г., Płonczyń- 
ski Zygmunt rs, 6 za 1897 r., Rudzki Stanisław 
rs. 9 za Il r. 1895 i eały 1896 га Ronthaler Teofil 
rs. 6 za 1897 г, Rejmau Koustanty rs. 6 za П r, 
1896 i I r. 1897 r., Rudówski Karol rs.6 xa 1897 r., 
Szukalski Jan ra. 6 za 1897 r., Szancer Aleksan- 
der ra. 6 za 1897 т. Soczołowski Tadeusz rs. 6 
za 1897 r, Sobański Antoni rs. 6 za 1897 г., ks. 
Sałuciński Aleksander vs; 6 za 1897 r, Strabler 
Jam vs. 6 za 1897 r, ks. Szabelski Stanisław ra. 3 
za IL r, 1897 r., Szteja Emma rs. 3 za П №, 1897 r., 
Szymański Roman rs. З. za І r. 1898 т, Starke 
Emil rs. 6 za 1897 r, Tarnowska Eufrozyna rs. 3 
za II r. 1897 r, Wolski Emil rs. 18 za 1895, 6 
i 1897 т. Wolberg - Walbórski Bernarq rs. 6 za 
1897 r., Wygrzywalska Joanna rs,3 za Iv. 1898 r., 
Zaremba Kazimiera rs. 6 za 1897 r., Zaleski Wła- 
dysław rs. 3 za П r. 1897 r. i Żarski Józef rs. 6 
2a 1897 r. 

— Kronika wypadków w gu- 
bernii. W pierwszej połowie grudnia 1897 roku 
było pożarów 14. W tej liezbie z podpalenia 4; 
z niedbałego utrzymywania kominów 1; z nieostro- 
Żmości 4; z niewiadomej przyczyny 5. Straty 
wyniosły 83,266 та. Wypadków nagłej śmierci było 
18; zabójstwo 15 samobójstw 2; dzieciobójstwo 
znaleziono trupa 1; poranienie 1; napadów 2; ska- 
leczeń 8; kradzieży В. 


— Zwracamy szczególną uwagę naszych 
czytelników na bardzo ciekawy, bo dwóch 
ważnych spraw O, artykuł w Nrze 1 
„Gazety Sądowej* p. t. Dwie kwestyje hypo- 
teczne. 

— Na wpisy. Rs. 3 otrzymaliśmy bez- 
imiennie „od wdowy“ na wpisy dla nieza- 
możnych uczniów. 


= ZEE 


Nowi_nasi_prenumeratorowie, płacący 


2 góry całoroczną za rok 1898 prenumeratę, 
otrzymają bezpłatnie wszystkie do- 


tychczasowe dodatki nasze z powieścią p. t. 
„Obowiązek, której druk już jest na 
ukończeniu. 

Następnie drukować będziemy wielce iu- 
terosujące powieści: z angielskiego „„Wzie- 
cię naszego wieku“; z niemieckiego 


„Głos ludu“ i iune. 
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Wiadomości bieżące. 


Kurator okręgu naukoweka warszawskiego 
zwrócił uwagę, jak donosi Dzien. Warsz, na koni 
czność otwarcia kursów agronomieznych dla na 
czycieli szkół elementarnych, W tym celu nau- 
czyciele będą wysyłani pódczas wakacyi do insty- 
tutu w Nowej-Aleksandryi, gdzie słuchać będą 
popularnych wykładów z dziedziny rolnictwa. Kur- 
sa ogrodnietwa zaś zaprowadzone być mają dla 
nauczycieli szkół wiejskich przy szkole ogrodni- 
czej w Warszawie. 

= Straże ogniowe miejskie i ochotnicze powoły- 
wane do ognia z taborem będą korzystały z bez- 
płatnego przejazdu po drogach żelaznych w całem 
państwie, Odnośne rozporządzenie, jak donoszą 
„Nowosti* wydano już zostało przez ministeryjnm 
komunikacyi. 

= Opłata alienacyjna i aktowa. Jak donosi „Gaze- 
ta Sadowa“, senat wyjaśnił, że akty o przejścia 
prawa własności od jednej osoby do drugiej co do 
gruntów, nabytych przy pomocy Banku Włościań: 
skiego, wolne są od opłaty stemplowej zwyczaj- 
nej i proporeyjonalnej, jak również ой opłaty ali- 
jenacyjnej i aktowej; йе natomiast Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie w Królestwie Polskiem, za- 
trzymując majątki nieruchome w razie niedojścia 
do skutku licytacyi, obowiązane niszezać opłaty 
alijenacyjne, stemplowe i aktowe podług zasady 
ogólnej!.. 

== Stan przemysłu metalurgicznego w całem pañ- 
stwie należy obecnie do najpomyślniejszych. Fa- 
bryki żelazne przynoszą wszędzię ogromne zyski, 
a towarzystwa akcyjne tego przemysłu daja olbrzy- 
mie dywidendy. Towarzystwo np. Dnieprowskie 
та rok ostatni dało zysku blizko sto za sto. Na- 
sze krajowe znowu towarzystwo wielkich pieców 
i zakładów Ostrowieckich dało przy 1 mil. rs. ka- 
pitału zakładowego przeszło 880,000 rs. zysku; po 
obróceniu olbrzymich sum na amortyzacyję, kapi- 
{а} zapasowy, tantyjemy, gratyfikacyje i-t p., 
przeznaczono na dywidendę 300,000 rs. Inne fa- 
bryki metalurgiczne nie przynoszą tak bajecznych 
zysków, ale dają zawsze bardzo znaczne zarobki. 


Jeśli się teraz- zwrócimy do przyczyn tej <tak 
przyjaznej dla przemysłu  metalurgicznego kon- 
junktury, to stwierdzić należy, że w ich szeregu 
najważniejszą rolę grają znaczne obstalunki rządo- 
we, głównie zaś budowa kolei Syberyjski o- 
dobuo rząd zgadzał się na względnie wysokie ce- 
ny w tych obstalunkach dlatego, że chciał po- 
zwolić fabrykom wzmocnić się po ciosiey którego 
doznały skutkiem układn celnego z Niemcami, 
przyznającego ustępstwa fabrykom zagranicznym. 

Obecnie jednak rząd—jak donoszą z poważnych 
źródeł uważa te ceny za zbyt wygórowane i prag- 
nie je obniżyć, a zarazem Ściślej unormować roz- 
dzielanie obstałunków pomiędzy fabryki, Rząd 
wychodzi tu ze stanowisku, Że przemysł ten nie 
nie wymaga juž szczególnej opieki. 

Odgłos tych opinij rządowych znalazł wyraz 
w artykułach dzienników petersburskich. „Birż. 
Wied.* wyjaśniają, Że przyczyną wszystkich zarob- 
ków fabryk żelaza mają za nieusprawiedliwione ce- 
ny, które fabryki teza -rządowe roboty pobieraj 
skutkiem za6-—szrubowania kursów akcyj tych 
bryk, a więc szkodliwa gra giełdowa. „Torę. Prom. 
Gaz.“ stwierdza, йе nowe, wysokie oferty zostały 
odrzucone i że w. ich miejsce zawarto umowę 
„2 jedną z najstarszych fabryk” po obniżonej ce- 
nie rs, 1,16 i 1,10 za рий szyn. 

Zapowiedzi: też jest juź cała аксуја, którą 
ministeryjum finansów ma zastosować do swoich 
obstulunków w prywatnych fabrykach. Otóż z jed- 
nej strony mają być obniżone ceny, а w razio opo- 
ru fabryk obstalunki będą robione za granicą; 
z drugiej zaś zostanie stworzona specyjalna insty- 
tucyja kolegijalna, która ma rozdzielać zamówie- 
nix pomiędzy fabryki i określać z góry na cały rok 
zapotrzębowania rządowe. 

То wszystko ma wnieść do stosunków przemy- 
słu żelaznego pierwiastek stałości i usunąć jego 
spekulacyjne zachcenia, 

= Rada rolnicza rozpatrzeć ma złożony jej 
przez ministeryjum rolnictwa projekt kredytu 
melijoracyjnego. Projekt ten dopuszcza dla oby- 
wateli ziemskieh kredyt 7-letni ma kupno in- 
wentarza i 10-letui na budowle, Przy pożyczkach 
do wysokości 1,000 rs, wymagane będą, niezależnie 
od podpisu dłużnika, poręczenia dwóch osób. Pro- 
jekt obejmuje również kredyt na melijoracyje leś- 
пе, gospodarstwo mleczne i rozmaite inue gałęzie 
przemysłu rolnego. 

== Ze szkół. Jedem z okręgów naukowych, pisze 
„Torg: prom. gazeta” wystąpił do, ministeryjum 
Oświaty z zapytaniem czy stopień niżej trzech da- 
ny za ówiczenie ruskie, które pod względem orto- 
graficznym napisane było zndawalniająco wstrzy- 
muje dopnszczenie abituryjenta do egzaminów nst- 
nych na świadectwo dojrzałości, - Ministeryjum oś- 
wiadezyło, że w danym wydadku nie należy kie- 
rować вй} przepisami ogólnemi i jeśli zakroń wia- 
domości i. rozwinięcie władz. umysłowych abitur- 
jenta stoją wyżej niżeli sądzić by o łem można 
z wypracowania rosyjskiego rada pedagogiczna 
może go dopuścić do egzaminu ustnego aby tą 
drogą dać mu możnoćś wykazania całkowicie po- 
stępu w naukach. 

= Ustawy nowopowstających ochotniczych straży 
ogniowych wolne są od opłaty należności stemplo- 
wej, jak wyjaśniło ministeryjum spraw Wewnę- 
trznych. Środek ten ma na celu usunięcie trudno- 
ści materyjalnych, które mogłyby być przeszkodą 
do jaknajliczniejszego zakładania tych towarzystw. 

= W sekcyi rolnej warszawskiego oddziału Towa- 
rzystwa przemysłu i handlu, przystąpiono do wy- 
pracowania programu projektowanej w r. b. wy- 
stawy inwentarza i gospodarstwa wiejskiego. 
W tym celu zachęceni być mają do wzięcia udzi: 
łu w wystawie: miejscy garucarze, kołodziejo, kó- 
wale, cieśle stolarze i ё. p. Rozszerzony ma b 
znacznie dział mleczarstwa. Dla zachęcenia wło- 
ścian do jaknajliczniejszego udziału, podjęto też 
projekt, wyjednania w ministeryjum komunikacyi 
bezpłatnego przewozu kolejami żelaznemi ekspona- 
tów przeznaczonych na wystawę. 


m 


AFORYZMY. 


Kto się stara zdobyć zaufanie í wkraść w zaży- 
1086 ш eałym światem, ten nie zasługuje na zaufa: 
nie niczyje; godzić się bowiem ze wszystkini— 
jest to зато, co schlebiać wszystkim i mieć na 
zawołanie sto różnych zdań o danej kwestyi. 


Daleko łatwiej połączyć ze sobą dwa zera шій 
dwie jedności: pierwsze złączy wspólnie zjedzona 
kolacyja—dla połączenia drugich mało jest zjędzo: 
ше} wspólnie beczki soli. 


Ohserwator. 


— t 


Z BIBLIJOGRAFII І PRASY, 


— Ateneum № 12, zeszyt grudniowy zawiera: 
Listy Trembeckiego do króla ogłosił Н, Biegeleisen, 
W Arkadyi przez Deons Riegera. System ekonomii 


Iatematycznej przez Leona Winiarskiego. Rynek 


staromiejski w Warszawie. Domy. i ich historyje 
przez Wiktora Gomuliekiego. Stanowisko Królestwa 
Polskiego w Państwie Rosyjskim, со do prodnkeyi 
ziarna i transportów zboża przez Bt. Piotrowskie- 
go. Ironije życia. Nowelle. z Albionu 1. Cztero- 
listna konięzyna, przez Macieja Wierzbińskiogo. 
Lune dokumenty do życiorysu: Adama Mickiewicza ze- 
brał Teodor Wierzbowski. Odrębność etyczna i cy- 
ilizacyja, przez Kazimierzą Daniłowicza Strzelbi 
kiego. Š. р, Antoni Okólski przez Al. К. Rozbiory 
i sprawazdańia; Gabriela Zapolska: „Wodzirej* po- 
wieść w dwóch tomach, Ocenił J. Rutkowski. 
Nowości naukowe i literackie. Kronika miesięczna 
przez W. G. 


W N-rze £ „Gazety Warszawskiej“ 
czytamy, ед następuje: 

W № 162m Gazety Warszawskiej т roku 1893 
podałem fakt autentyczny, który się zdarzył w na- 
szych. stronach, zjawienia się hrabiemu A. G. wi- 
dma ojca w chwili zgonu jego; obecnie zaś komu- 
nikuję wiGzenie jeszcze ciekawsze. 

Oto przed laty może dwudziestu zmarła w Miń- 
sku Litewskim ciotka rodzona naszego maestra, 
Stanisława Moniuszki, sędziwa Klotyjda J. odzna- 
czająca się wielką świętobliwością życia 1 uczyn- 
nością niewiasta. Od jej syna, krewnego mego, 
inżyniera z profesyi, właściciela dziedzicznych 
dóbr Lada, w pow. Ilumeńskim, otrzymałem wezo= 
raj list, w którym między innemi pisze mi: 

„Donoszę tobie fakt rodzinny, #0 28-go listopu- 
da, nad ranem, objawiła mi się matka moja w do- 
mu, w pokoju jadalnym, przed obrazem Najśw. 
tszej Maryi Panny Białynickiej, który mi zosta 
ła w spuściźnie, Była w stroju, jaki zwykle nosi- 
За: w szlafroczku i ezópku. Twarz miała czer- 
stwa, wypogodzoną. Z uśmiechem odwróciła się 
od obrazu do mnie w chwili, kiedy żona mówi do 
mnis: „Patrz, kogo mamy*. Bodaną ni ciepłą rękę 
wcałowałem; w tym momencie znikła, ше ше mô- 
wiąc. Pragnąłom, aby 816 to widzenie powtórzyło, 
by choć słówko posłyszeć, nle daremnie — nie 
objawia się”. 

Zauważmy, iż wysokie wykształcenie i wiek 
poważny człowieka, któremu się widzenie przytra- 
fito, zresztą okoliczność; iż dwia osoby oglądały зае 
wisko jednocześnie, nie pozwalają wątpić о rzeczy- 
wistości realnej faktu, który, chociaż dziwny, odo- 
sobnionym zgoła nie jest, gdyż podobne, urzędo- 
wnio nawet stwierdzane, zdarzają, się ciągle. 

Aleksander Jelski. 
Zamość, w gub. Mińskiej, 30 grudnia 1897 r. 
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Listy od Redakcyi. 


— Studentowi. Kilka słów „Z powodu szwal- 
ni“ zamieścimy w przyszłym numerze „Туроб“: 
Obecnie nie ua czasie, z... „powodn dzisiejszego 
wieczoru“, 


Е Poleca się pierwszorzędny 
‚ а tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


Ruch pociągów na stącyi Piotrków. 


do Granicy: 
Ą Р Ф | 
№1 Knryjerskifprzych. | 2 | 80 | 
(2 klasy) (НЛ |з | 85 |} лову. 
№5 SO инет | 4 18 |) po połu- 
(3 klasy), odchod. | 4 | 23 |f dniu. 
№ 9 Osobowo- (przych. | 9 | 21 |} э 
poczt. (3kl.) (odchod. | 9 | 81 | dak 
№18 Osobowy (шуед д0. 58 |) моода 
(213 Маву) „Lodekod, | 11 | 830} rem. 
przych. | 12 | 15 | 
N 16 Osobowy {Р | dS | 25 |) w potudn. 
N51 Osobowy {нүш | 20 уры 
(2,3i4kl) lodehod. | 4 |а |} 7210 
do Warszawy: | | 
№ ZKaryjerskijprzych. | 8 | 4 | 3 
(2 klasy). |odchod. | 3 | 8 |} w noy, 
№ 6 Pospieszny { prayeh, | 1 | 82 || w pobi- 
(3 klasy). (оао. | 1 | 42 |) ишо. 
№ 10 Osobowo-fprzych. | 6 | 49 | } ро połu- 
рое. (8 kh) |odchod. | 5 | 57 |} dnin. 
MIA Osobowy (przych. | 8 | 18 | 
(Qisklasa). |ódelod. | 8 | 28 |} tk: 
Е „, (przych. | 11 | 80 | w nocy. 
N 16 Osobowy |ogęhod. | 5 | 55 | rano. 
№ 52 Osobowy (przych. | 4 | 
(2,3 14 kl.) łodekod. | 5 | ay: 
Pociągi miejscowe | 1 
№17 ( Do Piotrkowa przy- | | 
{сн z Warszawy | 9 | 20 Jw noty. 
|M18 | Z Piotrkowa wy-| | 
chodzi do Warsz. 8 | 16 |wieczorem. 
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EFOD ZA HEN 


Жз 


Księgarnia 
K KOSSAKOWSKI 


Sosnowiec 
Materyjały piśmienne i rysun- 
kowe. (59—11) 


Stare monety 
polskie i zagraniczre пө парутит, 
Adresować: Złota 14 m. 4, Grzelezyń- 
skiemu w Warszawie, z załączeniem 
opisu Inb okazu, 


Od Ś-go Jana rib, potrzebny jest 


LOKAL 


złożony 27 do 9 pokoi, w dzieł 


nicy między kościołem po-Ber- 
nardyńskim i gimnażyjum žeň- 
skiem, a liniją drogi żelaznej. 


Pożądany byłby ogródek albo 
czyste obszerne podwórze. 
Oferty nadsyłać proszę рой 

adresem Н. Domańska, dom W-ej 

Popowskiej, 


Frzeprowadziłem się na 
Paralellstrasse № 6 
naprzeciw głównego wehodu miejskie- 


D-r АУП 
Lekarz-specyjalista chorób nerwowych. 
Beuthen u/s. (8—8) 


OKULARY 
ściśle zastosowane do każdego wzroku 
ze szkłami kryształowemi, Lornetki tea- 
tralne i polowe, Termometry pokojowe 
i zaokienne, Miary taśmowe i składane, 
Wasserwagi, Bandaże rupturowe najno- 
wszych systemów, Pasy brzuszne dam- 
skie, Irrygatory, Woreczki ochronne, 
gąbeczki hygieniczne, szprycki, klizo- 
pompy it. p. po cenach fabrycznych 
poleca Zakład Optyczno Chirurgiczny pod 
irm ALEKSANDER" 
w Warszawie, Sonatorska № 22. 
Wysyłka pocztą za zaliczeniem. (6—2) 


PĄCZKI 


zawsze świeże 


ро kop. 21, sztuka sprzedaje Сла 
kiernia Wiatrowskiego 
x Piotrkowie, obok saq- 
du okręgowego. 


J. 5. ZIEMBA 


Władykaukaz, dom Pieniążka. 
Dla depesz: Władykaukaz Ziemba. 


Baku i Batum, 


Sprzedaż: manganu, grafitu, 
soli glauberskiej (Natrum sulfurienm 
erndum), ziemi krzemionkowej (Кіеве! 
guhr) i innych produktów górniczych. 

Dom agenturowo - ko- 
misowy. 

Biuro informacyj handlowo-prze- 
mystowych, 

Sprzedaż kollekcyj rud i mine- 
rałów kaukazkich. (0—3) 


DYSTYLARNIA 
F. Jankowskiego 


zawiadamia, że po wprowadzeniu 


(W.B.O. 112) 


(6—3) 


Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- 
honiowe. 

Biurka męzkie 1 damskie. 
Dywany perskie, bucharskie, fran- 
cuzkić 1 syberyjskie, 

Ekrany mahoniowe. 

Fortepiany i pianina. 

Kredensy dębowe, orzechowe, ma- 
honiowe. 

Krzesła dębowe i gięte. 

Lampy stojące i wiszące. 

Lustra czarne, dębowe, orzecho= 

we, złocone, 

orzechowe, 

i żelazne 


Telefonu 459. SWW, 


Łóżka mahoniowe 


ceny 


(WBO. 


ДАКИ) ШИИТ 


w dobrach Chojny pod: Łodzią 


Lekarz zarządzający Doktor medycyny E. T. Bertels 


dla chorych nerwowych, dotkniętych renmatyz- 
mem, łamaniem w kościach, niedokrwistych, skr 


nagrodzona złotemi medalami na wystawach w Paryżu 
biać będzie wszystkie gatunki wódek 


tego sprzedawać będzie JKoniaki Saradżewa i Sago- 
MANOW A. 


( ) 
ORA RNA RAKA RAJ 


W Cukierniach K. Szymańskiego 
będą wydawane 
со TYDZIEN 


WIELKIE PREMIJA PĄCZKOWE 


W zamian konfitur będzie 6 kartek w pączkach. Każda kartka 
na 10 pączków, za któremi okazicielom będą wydane takowe. 


BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używano: 


i Bordeaux, 
skarbowej sprzedaży, nadal wyra” 
podlegające banderoli. Oprócz 


М. Szymańsk 


Meble sałonowo i fantazyjne. 
Obrazy i dzieła sztuki. 
Otomany Juta lub dywanem kryte. 
Słupy drewniane i stiukowe. 
Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szaty dębowe, orzechowe, mabo- 
niowe, 
Szkło i porcelana. 
Tualety orzechowe, mahoniowe, 
Umywalnie orzechowe z blatami 
marmurowemi, 
Zastawy bronzowe na biurka, 
Zydle dębowe. 
Żyrandole i kandelabry. 
(W. В. О. 5626) 


nizkie. 
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(6—6—2) 


FABRYKA I SKŁAD 


Mydeł toaletowych, Perim i 


ЈП, SONNIN 


WARSZAWA, Przejazd Nr. 7, Telefonu Nr. 1210. 
Wyroby fabryki dostać można we wszystkich 
magazynach фигу у, aptecznych i galan- 
teryjnych, oraz sklepach mydlarskich. 


Kosmetyków 


(96. 


„ЇШЇН 


Niecałej. 


„NADZIEJĄ” 


pracownia obuwia 


męzkiego, damskiego i dziectn= 
nego, która z dniem 1 października 
otwartą została w Piotrkowie, w do- 
mu p, Adamczyka przy ulicy Mo- 
skiewskiej polecając się z swym to- 
warem wzgłędom Szanownych Pań i Pa- 
nów, zapewnia najsolenniej, że potrafi 
zadość uczynić wszelkim,  najwyszu- 
kańszym Ich wymaganiom. Ceny bar- 
dzo umiarkowane, М: 

wy. Robota na term 


„Pszczelarz i Ogrodnik* 
w Warszawie i z przesyłką pocztową rs. 3 


rocznie; Ша wszystkich członków Tow. 
Pszczeln-Ogrodniczego rs. 2 rocznie. 
Kancolaryja Tow. Р.-0. (Wiejska 12) 
па żądanie wysyła bezpłatnie NN oka- 
томе, (WBO. 7407) (2—9) 


Akuszeryjny zaklad 
prywatny akuszerki р. Przyjmuje 
па czas dłuższy bez moldinku, udziela 
porad paniom potrzebującym zupełnej 
dyskrecyj, zaopatrzony w utensyliją zu- 
bezpieczające zdrowie chorych. Роко- 
Je oddzielne i wspólne, cena przystępna. 

Królewska 31 wprost Suskiego Ogro- 
du w Warszawie, 

(WBO. 6064) 


(12—12) 


*EMOLLOP ешгеҳлга 
„ggomoN puzakjyeid* 


*|RUNDBAKIN WIEN: 


Zapełny komplet. ruchomych 
liter kancznkowych ruskich lub 
polskich, przy pomocy których 
każdy jest w możności drukować 
adresy, blaukiety, koperty, cyr- 
kularze, awizacyje i t, p. 

M 1 ze 140 literami 2 rs; M2 
m 260 liter. 4 тв; M 3 z 450 lit. 
6 ra; Ñd 2.660 lit, 7 rs. Ceny 
obliczono z cłem. Przesyłka do 
granicy tylko 80 kop. Wysyła się 
po odebranin całej należności lub 
zadatku 2 rs. M. Rundbakin Wien 
Taborstr. 35.—Cło opłaca fabry- 
ka. Cenniki wysyłają się po na- 


© 
| 
desłaniu 7-kopiejkowej marki. 2 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Konstant, Supinskiego 


ul. Petersburska wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
(26—4) 


Do dzisiejszego numern dołącza się 
arkusz 18 powieści p. t. 


„OBOWIĄZEIZ 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 


ШШШ” 


otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ Ж 8, wprost 
Telefonu № 461, 


ШШ 


Suchotnicy będą przyjmowani tylko w pierwszym okresie chorohy. 
Woda i elektryczność stosowane będą w rozmaitych posta- 
ciach i sposobach. 
Kuracyja dyjetą, masażem i suggestyją. 
Zakład leczniezy otwarty przez cały rok. 
Telefon Nr. 287. Prospekta wysyłają się na żądanie, 


fuliczny, ch, chorych na nieżyt żołądka, kiszek it.p. 


(12—4) 


Redaktor i wydawca 


Przyjmeje ogłoszenia do wszystkich pism 
paryjodycznych 
PO CENACH REDAKGTINYCH, 


Kantor ЛҮ. 7 godz. 9 rano do 10 wieczór. $ 
ААА ААА АТАА ААТА ААА 
Mirosław Dobrzai 


С Доанолено Ценвурою. 
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w głębi duszy spodziewała się jeszcze, że jakiś eud 
uwolni ją od męczeństwa; spodziewała się, 
że w ostatniej chwili zjawi się prawdziwy wino- 
wajea i zawoła: „ten człowiek jest niewinny“. Пей 
razy widziała tę scenę oczyma duszy, widziała Roberta 
wolnego, szczęśliwego... ona zamknie się znów w swo- 
jej samotni, pogrzebie na dnie duszy tajemnicę swoją, 
wszystko się ułoży. Robert nie dowie się, że go kochała; 
Edmea wiedzieć o tem nie będzie i czystość jej duszy 
nie zostanie nienaruszoną. Nie będzie zmuszona do speł- 
nienia ofiary. 

Samotnie siedząc w małym pokoiku obok sali, 
wstrzymywała oddech w nadziei, że usłyszy to zbawcze 
słowo. Chwile mijały jedna za drugą, a cud się nie 
spełniał. Siły ją opuszezały i z trwogą pytała, czy star- 
czy ich do końca?. A jednak musiała wytrwać. Jeżeli 
uwolnienie Roberta od niej zależy, ona go ocali i, mimo 
wszystkiego, rozkosz mieszała się do goryczy. Będzie 
ocalony przez nią, z jej ręki otrzyma wolność!.. 

Skoro wożny wszedł po nią, była gotowa. Na wi- 
dok sędziów i tego ciekawego tłumu cofnęła się... Nie! 
ona nie zdoła tego zrobić. Męczennice chrześcijańskie 
musiały prawdopodobnie doznawać takiej krótkiej, je- 
dynej chwili słabości, skoro puszezano je na arenę w 
oczach tysiąca widzów. Spojrzała na Roberta. Był bla- 
dy, wyczerpany, Cierpiał widocznie; za chwilę, dzięki jej 
cierpieć przestanie...  Machinalnie odpowiedziała na 
pierwsze pytania; powiedziała nazwisko, wiek, miejsce 
zamieszkania swego. Prezes zachował się względem niej 
z uprzejmością i szacunkiem; to dodało jej odwagi; mó- 
wiła też coraz głośniej i wyraźniej. 
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— Zechce się pani uspokoić. Badanie potrwa 
krótko. 

— Jestem na usługi pana prezesa. 

Wielkim wdziękiem Marty był jej głos, czysty, 
dźwięczny, a jednak tak donośny, że nawet gdy mówi- 
ła półgłosem można ją było słyszeć, Audytoryjum od- 
czuło, że każde przez nią wymówione słowo będzie 
szczerą prawdą. Jej niezwykła bladość i cierpienie, 
malujące się w całej postaci, budziło dla niej współ- 
czucie. Mówiła spokojnie, bez giestów, z oczyma 
utkwionemi w twarz prezesa. 

— О ile wiem, obwinionego zna pani oddawna? 

— 04 bardzo dawna, bo od dzieciństwa; matki 
nasze były ze sobą w przyjaźni. 

— Czy obwiniony w dzieciństwie był gwałtowny, 
mściwy? 

— Dzieckiem był spokojny, cichy i pracowity; 
takim też dziś jest człowiekiem. 

— Czy nie mówił z panią nigdy o swoim koledze, 
Jerzym Bertrandzie? 

— Nigdy. Kapitana Bertranda poznałam po raz 
pierwszy w dniu przyjazdu mojej siostry na dworcu 
w Honfleur. Wtedy przedstawił mi go pan d'Ancel i ро 
raz pierwszy usłyszałam jego nazwisko. 

— I wjak krótkim czasie zżyliście się z nim 
państwo? 

— Roberta uważaliśmy prawie za domowego; 
bywał u nas często i w skutek tego pan Bertrand, to- 
warzyszący mu zawsze, bywał także. Zresztą w owej 
epoce bywało п nas wiele osób; pragnęłam bowiem 
uprzyjemnić siostrze pobyt w moim domu. 
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przecięłu nasz zakład. Ја byłem za panem kapitanem, 
a kolega za panem baronem. W kredensie i garderobie 
dużo się o tem mówilo; musiałem się o tem poinformo- 
wać. Panna Levasseur zdaje się była zakochana w ka- 
pitanie... 

— No i cóż dalej? 

— Awokolicy mówili, że pan baron jest prze- 
znaczony starszej siostrze. Wszystko to bardzo mnie 
interesowało. Przybliżyłem się wtedy do miejsca, 
w którem panowie mówili... 1... słyszałem wyraźnie po- 
gróżkę. 

— Ze strony pana d'Ancel? 

— Tego nie mogę napewno twierdzić. Obaj pa- 
nowie byli bardzo rozgniewani, krzyczeli jeden przez 
drugiego, nie słysząc się wzajem, nareszcie pan kapitan 
wybiegł tak szybko, że zaledwie zdążyłem ukryć się za 
drzewo. 

— Na skutek plotek, jakie roznosiłeś w okolicy 
oddalono cię 2 domu państwa Jefferson, Na jakiej za- 
sadzie nie mając wówczas jeszcze żadnego dowodu, 
rozpowiadałeś o tem, że p. d'Ancel był mordercą? 

— Na tej zasadzie, że byłem tego pewien. Co zaś 
do oddalenia mnie, wcale się o nie nie gniewam. Pań- 
stwo szwargotali przy stole po angielsku i człowiek nie 
rozumiał słowa z tego co mówili. Miałem właśnie po- 
dziękować za służbę, gdy mnie odprawiono. Znalazłem 
zresztą zaraz inne miejsce, a w tydzień potem cała око- 
lica była równie pewna jak ja, że zabójstwo kapitana 
było sprawką pana barona. 

— Wieśniak, który znalazł rewolwer, tobie go 
oddał? 
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— Mylono się panie prezesie; nie byliśmy nigdy 
aaręczeni. 

— Może nie formalnie; mogło jednak istnieć 
uczucie, które wiele usprawiedliwia. Jeżeli kobieta 
skłamie dla ocalenia człowieka, którego kocha, kłam- 
stwo takie uważają niektórzy za bohaterstwo; kobiety 
prawdziwie kochające, nietylko nie mówiły prawdy, ale 
własny swój honor poświęcały dla ocalenia uko- 
chanych. 

— A jednak ja nie skłamałam. Raz przyjąwszy 
Edmeę za siostrę, uważałam za swój obowiązek zastą- 
pić jej matkę i zrobić wszystko, со było w mojej mocy, 
by jej zapewnić szczęście. Jest ona o osiem lat odemnie 
młodszą; wiedziałam, że w związku z panem d'Ancel 
będzie szczęśliwą. 

— Więc pomimo, że wszysey wokoło widzieli to 
oddawna, pani wtedy dopiero zauważyła, że pan d'Ancel 
kocha jej siostrę i pragnie ją poślubić. 

— Так było istotnie, panie prezesie. 

-— Dlaczegóż nie rozmówiła się pani wprost 
z matką obwinionego? Оту pani nie obawiała się za- 
szkodzić własnej opinii, dając schadzkę młodemu czło- 
wiekowi, którego uważano za jej narzeczonego? 

— Miałam do takiego postępowania nader ważne 
przyczyny... Przecież to chyba widoeżne panie prezesie, 
że przyznając widzenie się moje w parku z panem 
d'Aneel, nie robię rzeczy obojętnej... że... cierpię; można 
by mi więe uwierzyć! 

Po raz pierwszy straciła panowanie nad sobą; 
w głosie jej dźwięczało drganie, jakby powstrzymywa- 
ne siłą woli łkanie; na sali rozległ się cichy szmer. 


